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Jłustrowane pisni 


DLA DZIECI i MLŁODZIEZY 
pod redakcja Jerzego Ebilisa. 


Siwiecie bitwy bed Droczkiem. 


Grzmią pod Stoczkiem armaty 
Biyszczą białe rabaty, 

A Dwernicki na przedzie 

Na Moskala sam wiedzie. 

Hej, za lance, chłopacy, 
Czego będziem tu stali? 

Tam się biją rodacy, 

A my będziem czekali? 


Wincenty Pol, żołnierz 10 pułku 
ułanów pod generałem Chopowskim 
w r. 1830/31, 


Józef Dwernicki urodził się dnia 
19 marca 1779 r. na Podolu. 
cztenastym roku życia oddany zo- 
staje do szkoły wojskowej w War- 
szawie. Po ukończeniu szkół 
Dwernicki osiada w rodzinnym ma- 
jątku, Zawału. W r, 1809 w dobrach 
swoich zbiera znaczny: oddział (oko 
ło 100 ludzi), własnym kosztem u- 
zbreja go, przechodzi rzekę Zbrucz 
i bierze udział w walce wojsk Księst 
wa Warszawskiego przeciw Austrja 
kom. Potyczki pod Zaleszczykami, 
Tarnopolem, Wieniawką — to pierw 
sze pole zawodu żołnierskiego przy 
szłego bohatera, Po zawarciu poko 
ju, na mocy którego rozszerzono 
granice Księstwa, Dwernicki służy, 
jako rotmistrz w 15-ym pułku uła- 
mów. Książę Józef Poniatowski mia- 
muje Dwernickiego szefem szwadro- 
mu i darzy go krzyżem Virtuti Mili- 
tari. W roku 1812 Dwernioki uczest- 
niczy w wyprawie moskiewskiej Na 
poleona, walczy, pod Mirem, Bobruj 
skiem,- nad Swisłoczą. « Podczas 
ostatnich zmagań się Napołeena >z 
armjami sprzymierzoremi 'Dwernic-. 


ki niejednokrotnie odznacza się w 


walkach, toczonych w Niemczech i Warszawy. Powraca do kraju I 
wę Francji. Przez caty drugi dzień Dwernicki. 
bitwy pod Lipskiem (17 październi- Car Aleksander I na kongresie 
ka 1813 r.) Dwernicki stoi pod naj- Wiedeńskim (1815 r, żąda dla sie- 
straszniejszym ogniem nieprzyja- bie całego Księstwa Warszawskiego 
cielskim w asekuracji dzłał Księcia Francja i Anglia obawiając się wzro 
Józefa Poniatowskiego," w trzecim stu potęgi Rosji, sprzeciwiają się te- 
dniu bitwy zasłania odwrót korpusu mm. Car wtedy oświadcza wyraź- 
polskiego. Dwernicki ostatni wy-|jnie, że podział Polski jest zbrodnią: 
chodzi z gorejących przedmieść mia | Takie oświadczenie ujmuje Polaków 
sta. W walce pod murami stolicy |tembardziej, że car każe przywrócić 
na Litwie orły polskie na gmachach 
rządowych. Opowiedzenie się naro- 
du polskiego na rzecz Aleksandra 
robi swoje: przeciwnicy cara ustę- 
pują, Austria i Prusy zmniejszają 
swoje pretensje, wobec czego z więk 
szej części ziem Księstwa Warszaw 
skiego utworzono Królestwo Polskie 
z osobną kanstytucją i królem pol- 
skim w osobie cara. 
Nadzieje Polaków szybko pryska 
ją. Carowie rosyjscy Aleksander, a 
następnie Mikołaj stale gwałcą pra- 
nad- wa konstytucyjne, narodowość nol- 
przy- | ska jest prześladowana na Litwie i 
umysłu, czy to szarżując | Rusi, w Wilnie osiem klasztorów za 
która | mieniono na więzienia, Zana, Cze- 
i wielu innych 


Francji Dwernicki 


wykazuje 
zwyczajne męstwo i wielką 
tomność 
gwałtownie kolumnę pruską, 
za wszelką cenę chciała odciąć znę- |czota, Mickiewicza 
kaną armię od rogatek Paryża, czy | wywieziono w głąb Rosji, więzienia 


to niosąc ocalenie dywizji francu- 


warszawskie zapełniają się patriota 
skiej będącej w ogniu. W dniu Il-go 


mi polskimi. Piętnaście lat zaledwie 


paździenika 1813 r. Dwernicki otrzy 
muje z rąk Napoleona złoty krzyż 
Legji Honorowej, a w dniu 4 stycz- 
nią 1814 r. zostaje mianowany půl- 
kownikiem Krakusów, W maju te- 
goź roku wojsko polskie pod wodzą 
Wincentego Krasińskiego, zabraw- 
szy : ze. sobą zwłoki - Księcia Józefa 
Poniatowskiego, 


upłynęło od czasu utworzenia Kró- 
lestwa Kongresowego, a już stostn- 
ki między Rosią i Polską tak były 
naprężone, że wojna stała się nies 
unikmoną. 3 

Wybuch. Powstania  Listopado> 
wego zastaje Dwernickiego w ran- 
dze. generala - brygady w Sieradzu, 


opuszcza Paryż i| gdzie pełnił funkcje dowódcy trze- 


w dnłu 8 września -przybywa -do {ciego pułku strzelców konnych. 6-80. - 


c” 


Sir, 2 


Dwernicki wyrusza z puł- 
otrzymuje 
rozkaz utworzenia oddzielnego kor- 
pusu. Na tem stanowisku Dwernicki 


grudnia 
kiem do Warszawy i tu 


wykazał się doskonałym  arganiza- 


torem i już w drugiej połowie Stycz-|cy zawiadamiają, że z lasu od To- kownika 


nia gotowych do boju było 18 szwa-' 
dronów. 


BÓJ POD STOCZKIEM. 

7 lutego 1831 r, Dwernicki zosta | 

je mianowany dowódcą nowego two 
rzącego się korpusu (6000 ludzi), ! 
który miał się zebrać w Miszewie| 
nad Wisłą. Tu Dwernicki 10 lutego | 
otrzmuje od komendanta lewego! 
brzegu Wisły, gen. Klickiego, roz- 
kaz przeprawienia są z temi siłami, 
jakie ma pod ręką, na prawy brzeg 
rzeki celem wystąpienia przeciw 
Geismarowi, maszerującemu z dvwi 
Ja jazdy od wschodu na Kock i Łu- 

ów. 


Tegoż dnia o północy Dwernicki 
kończy przeprawę korpusu po sła- 
bym już lodzie, 1l-go zajmuje Łas- 
karzew, Dąbrowę, Rembertów. Qar- 
wolin, przez podjazdy i szpiegów do 
wiaduje się, że nieprzyjaciel już za-. 
jal Łuków, w tym więc kierunku na- | 
stępnego dnia posuwa swój korpus, | 

13 lutero generał rosyjski opu- 
szcza Łuków. Tegoż dnia o godz. 10 
wieczorem przybyli z Łukowa do 
wsi Filipówki (pow. Garwolin) dwaj 
księża i uwiadomili Dwernickiego, , 
że Qeismar ruszył nagle z Łukowa, 
nocuje w Seroczynie i zamierza prze į 
prawić się niepostrzeżenie na lewy. 
brzeg Wisłv celem połączenia się z 
generałem Kreutzem, zagrażającym 
Warszawie od południa. 

General Dwernicki każe trąbić 
na alarm. Odczytano następujący | 
rozkaz dzienny: .„Żołnierze! znana 
mi jest wasza niecierpliwość, z jaką 
oczekujecie mierzenia się z nieprzy=| 
jacielem, co niejako wzbudza we; 
mnie dumę. Ale uspokójcie się. Ju- | 


pod miasteczkiem. Nie danem 
nak było wypocząć strudzonym żoł 
nierzom całonocnym  forsownym 
marszem. 


Około godziny 9-ej rano wieśnia 


czysk nadciąga kolumna jazdy To- 
syjskiej. Korpus staje gotowy do 
boju, ale zauważono, że i od strony 
przeciwnej z, Seroczyna kolumna ro 
syjska maszeruje wprost na zasko- 
czonę takim manewreni wojska pol- 
skie. Dwernicki natychmiast zmie- 
nia szyki bojowe, sześć armat usta- 
wia na wzgórzu w ten sposób, aby 
jednocześnie z jedną i drugą kolum- 
ną walczyć mogły. 

Zagrały rosyjskie armaty od stro 
nv Seroczyna. Pierwszy strzał za- 
bija kanoniera, inne padaja w szere- 
gi piechoty i kawalerii, kilku ludzi 
zabijając i raniąc. Szeregi polskie 
stoią jednak nieboruszone.  Dwer- 
nicki, nie chcąc tracić czasu ra rróź 
ną, a jednak szkodliwa  strzelaninę, 


inie chcąc czekać, aż wróg uszykuje, 


się i wvstąpi zaczepnie, daje rozkaz 
do ataku. 

Szwadrony polskie lekkim kłu- 
sem wspinają się na wzgórze, obsa- 
dzone przez dragonów generała 
Paszkowa, Oenerał rosyjski nie wy 
korzystał drażliwego momentu dla 
Polaków: gdy mógł z góry całą siłą 
uderzyć na jazdę polską. pozwolił 
jej bez przeszkody wedrzeć się na 
płaskowzzórze. a gdy polskie szwa- 
drony były już w. pelnym- padzie, 
wita je ogniem karbinowym, nie wy 
rzadzaiąc wielkiej szkody. Starcie 
bylo gwałtowne. Czterech polskich 
szwadronów prawie że nie bvło wi- 
dać miedzy sześciu szwadronami 
dragonów: olbrzymiego wzrostu, 

Lekko ubrani ułani na małych 
zwinnych koniach rabią i kłuią nie- 
przyjaciela, już połowę z koni zsa- 

zili. Mężny kapitan Lewiński rzu- 


jed- | 


| stoi nieporuszony, a okrzykami 


Nr. 7 


Gejsmar ma dobrych kanonie- 
rów: pada kilku żołnierzy, pada le- 
karz bataljonowy. -Bataljon polski 
ra- 
dości i śpiewem za przykładem puł- 
i Rychłowskiego „Jeszcze 
"Polska nie zginyła* głuszy huk ar- 
mat. Jazda rosyjska nie śmie pierw= 
sza uderzyć, oczekując na dywizjo« 
lny nadchodzące. Dwernicki natycn- 
miast posyła adjutanta Dunina z roz 


kazem, aby trzy dywizjony mderzy= ` 


ły do ataku: jeden na czoło. kolum= 
ny nieprzyjacielskiej a dwa z boku, 


+ 


Silny ogień kartaczowy wstrzymuje - 


rżę jazdy polskiej, Dwernicki, 
ząc to chwilowe wahanie się, na 
tezele swej eskorty skoczył naprzód, 
łosobiście wydaje komendę a dwa 
dywizjony rzuca na armaty. Adji- 
tant Generała Dunin, który po od 

aniu rozkazów został przy czwar= 
jtym dywizjonie ułanów. w wyko- 
'naniu szarży pierwszym cięciem pa- 
łasza zwala pułkownika, stojącego 
na czele kolumny rosyjskiej. inne 
szwadrony atakują i rozbijają cały, 
jdływizjon Wirtemberski. _ Gejsmar, 
widząc niechybną klęskę, osobiście 
prowadzi do ataku świeżo przybyły 
dywizjon, nie może jednak zmienić 
przebiegu bitwy, gdyż oba dywizjo= 
[oy już są wzięte w mordeczą klam= 
rę przez jazdę polską i nie wytrzy« 
mują 
skrzydeł i przodu. 


Kawaleria rosvjska jest ścizana 
tz całą natarczywością, a jeden szwa 
‘dron, obskoczony w lesie, zostaje 
wycięty do nogi. 


Straty w tych dwóch odrębnvch 
bitwach wynosiłv: 11 dział z najlen= 
szym zaprzęgiem, obfitą amunicję, 
„1 230 jeńców dostało się w ręce po!- 
skie, zabitych 400 po stronie rosyj= 
skiej i 46 po stronie polskiej — licze 
by wprost niewiarosodne, a jednak 
„prawdziwe. Tegoż dnia po skończo= 


sza 
wid 


tro zapewne wprowadzę was do bo-|Ca Się ze swym szwadronem na ar- |nej bitwie odczytano przed frontem 


ju. Rozprawa będzie gorąca, bo nie maty. Dywizjon rosyjski. będacy każdego oddziału 


krótki rozkaz 


przyjaciel, którego dościzniemy ma|na nieatakowanem skrzvdle, rozwija |dzienny, napisany na jednym z jas 


siłę co do liczby nierównie od naszej, 
liczniejszą I wojsko z wojną obezna- 
me, Ale tem lepiej. Chwalebniejsze 
będzie hiasze zwycięstwo i da wam 
korzystną sposobność okazania, że: 
jesteście Polski synami. Niech żyje 
Polska!“ 

Korpus zakołysał się w ciemnoś- 
ciach nocnych i wężową linią ru- 
szył w stronę Stoczka o godz. 2-ej 
po północy 14 lutego, 

© świtaniu dalekie echo niesie. 
pierwsze: strzały: to polska straż 

rzednia, dowodzona przez podnuł- 
ownika pierwszego pułku strzel- 
ców konnych Chmielewskiego, bie- 
rze rosviska placówke pozostawio- 
ną we wsi Prawdzie. O godz. 8 rano | 
korpus, przeszedłszy Stoczek, za- 
trzymmje się dla krótkiero wyno- 


swe kolumny i artylerię i Śniesznie 
posuwa się ku walczącym. Pierwszy 
imnet nieprzyjaciela, nacierajacego 
z flanki powstrzymuią starzy żołnie 
rzę, stojący na drugim szeregu, któ- 
rzy bez rozkazn zwrot w lewo, jak 
na mustrze, i ostrzami swych lanc od 
pieraią wroga. 

W tym czasie trzeci dywizjon 
młański pod  komen”ą - maiora 
Wierzchlevskiego wpada na aitu- 


szczyków zabranych: 
„Żołnierze! 


Wczoraj obiecałem Wam spotka 
nie i bój z nieprzyjacielem, a Wy 
przyrzekliście zwyciężyć i za pomo- 
cą Boga święcie  dotrzymaliścia 
obietnic. Niech żyje Polska! Niech 
żyje waleczny korpus, któremu 


jących zajść naszym tyły i ewałtow j Mam szczęście dowodzić!“ 


nem natarciem zmusza do tlumnego 
odwrotu, Nieprzyjaciel uchodzi na 
całej linii grzeźnie w bagnach, gdyż 
da vrzejścia pozostała tylko wąska 
grobla. 

Teraz mocniei zawrały działa jie 
przyjacielskie od strony Toczytk: 
to (ieismar pod osłona 18-tu arriat 


czynku na niewielkiej dolinie tuż |oskrzydla korpus Dwernickiego, 


Zwycięstwo pod Stoczkiem zmie 
sło Gejsmara do wycofania się w 
stronę Siedlec i zabezpieczyło stoli+ 
cę od napadu z południa, zwycięst= 
wo pod Stoczkiem podniosło ducha 
iw całym narodzie i przekonało, że 
„pułki polskie są zdolne pobić dwa= 
5roć liczniejszego wroga. 


równoczesnego ataku z obi. 


Nr. 7 


Str. 8 


Jak SZUIKAJŃŚNÓW GAZE W GAZOWE, 


Pamiętam dzień, w którym na pełnia się węglem tłustym i ogrzewa 
początku wykładu o produktach su- zzewnątrz, jak to wszyscy widzą. 
chej destylacji węgla, profesor podał — No, dobrze, gdzie jest jednak 
wiadomość, że Jego Świetlana Wy- gaz? 
sokość Pan Gaz Świet!n$ -herbu Inżynier uśmiechnął się, 

„S5moła pogazowa*, łaskawie zezwo — Gaz, jako najiepszy produkt 
ił na zwiedzenie swych pos adłości. | rozkładu węgla, idzie w gór; retor- 

Wspaniała wiadomość! Straszne ty. gdzie oziębiony : uwolniony od 
zazwyczaj nazwy  chemiczno-tech= skraplającej się w tem niiejscu smo- 
miczne, owe parafiny, oleje ciężkie, ły, pocąża: 
lżejsze i jeszcze lżejsze, owe taiem-|  — Jakiś wędrujący ieromośc — 
miczę pirydyny, aspirydyny, aniliny, pomyślałem. 
szcharynv (stop! 300 razy słodsze Poszliśmy tam, dokąd Gaz pədą- 

cukrul), kwasy, gazy i wzory ża, pewni, iż tym razem urzymy Je 
chemiczne staną się zrozumialsze 1 go szlachetne oblicze, no — | zaha- 
mniej straszne jczyliśmy chłodnice, gdzie Gaz opu- 

Radowaliśmy się — to prawda; szcza swych licznych przyjaciół, zu- 
tylko, że radoćś nasza z innego biła pełnie tak samo, jak w vaśniach za- 
źródła. Przedtem zwiedzaliśmy řa- czarowanych. To znaczy: przyja- 
brykę czekolady i cukrów, w rezui- ciele zostają na dole i wvtrzeszczają 
tacie więc każdy posiadał bardzo ko smutne oczy w górę, patrzaż jak to 
rzystne wrażenie -o cukierkach tej bohater unosi się na mglis:vch falach 
firmy, że już o zwiedzaniu nie wspo- w niesiężne dla nich krainv. 
mig. | Jak silną bywa niekiedy miłość 

A jak- wzrosło zainteresowanie przyjacielska! Posłucnaicie, — ona 
węgiem? — Jak w zimie, | to każe amoniakowi, chwytć w 

Nakoniec za obowiązek uważai$ ostatniej chwili, uciekający (Qaz za 
Ad sobie zobaczyć istotę, którą pa- skraj płaszcza, I Iść z Nim na śmierć 

rzeba było wynaleźć w tej gołysoe lub życie  - 
erh wynalazków — w pro-| W planach chemików, due wy 
bńwce, a która nietylko świeci (to i raźnie napisano, iż w dasz iego- 
świeca potrafi) co naiważniejsze mość, Amoniak, w z 
zaś: porusza maszyny, choć ją dziś Gazu, jest n SARE 8 a nawe 
elektryczność zastępuje. szkodliwy, Amoniak 

Punktualnie zbieramy się w ozna zwraca na. Seia.. Chemicy ra- 
czonem miejsc: Żelazna brama, dzą, jak się pozbyć natręta. Pukają 


nad nią napis: „GAZOWNIA”, się w. czoło (dosyć silne) pewa. 
Widać rozległe podwórze, zawa- iłość dni i nocy i myślą... 
tone weglem. Na lewo 1 prawo zabu- — Zabić 


Got — wy rzekł chemik 
dewania, w tyle — jakby fabryka, z czuprvną Indianina! . 
sedna, duga trzecia. Z otwartvch| — Wygnać! — krzyknął pan w 
drzwi buchaią płomienne błvski. Ro- okularach. 
botnicy woża weciel. , wvwoża dv- Proiekty upadają. Bowiem chemi 
niacy koks. tub zlewają góry węgla, cy. choć mają czuprynv Indjan, nie- 
woda. Badź co bądź, inaczej wy- nawidzą rozlewu krwi, równiez, jak 
chrażaliśmy sobie pos'adłość tevo Indjrmie. Banicja zaś navewno za- 
pana, o tak lotnem nazwisku, Wcho- wiedzie, gdyż stęskniony Amonlax 
dzimyv. Ciekawość dosięgła szczy- może powrócić, 
tu Posypały sie szepty: „teraz zo 
baczymv tego pana! — Co też ha- najmłodszy chemik, 
dzie miat w kieszeni? — szepnął Nastała wielka ciszą. Pan popra- 
Antoś idac ra głosem wznomnień o wił okulary, chemik z cziaprylą 
owvm starnszku z fabrvki snkrów. |chrząknał: hm, hm! 
który nietvlko uśmiechnął się, naj — Utopić! — przewówił  wresz- 
przywitanie, ale miał wszystkie kie- cie. — Hm, dobra rada ale jak to 
szenie pełne. rzecz jasna. że nie wykonać? 
szmirków,  rzemyków, barwnych|  Młodv chemik podjął się wykona 
szkielek i kolorowych ołówków, jak nia wyroku. 
u chłopców, Nie trzeha dodawać, że w dniu 
Narte — wvszedł pan inżynier I wyroku wielkie Świeto  obwieściły 
zawiódł na całej linji. jtraby, jak to wiemy z obyczajów 
`- — Zle sie rozpoczyna — zawy» |średniowiecza. (Nie dowodzi to jed- 
- rokoweła gromada. nak. że wyrok wykonano w rednio- 
— Bardzo źle! — niemal krzyk- wieczu), 
nal Leorek, którv. nawiasem mé- | 
wiec za wypracowanie o waze ną, na szczycie znalazł się 
świetlnym także dostał „bardzo Ziet. chemik z sikawka. I otm. 
Zwiedzamy. 


nemi w środku retortami. Retorty ria kołnierz i zlat go wodą 


aednak  nia|P 


— Utović gvo — rzekł nieśmiało 


Na placu wstawiono wieżę żelaz- 
młoty jtem mniej skłonny udawać święte» 
gdy Qaz | go. 
z Amoniaklem znaleźii sę u wvłotu 
— Tu widzimv piece z wmurowa wieży, chemik chwycił Amonak’ za 
Amoniak | ności. 


peczniał, stawał się ciężsi i opadał, 
Byłby się potłukł. ~- wróżi sprawił, 
iż — nim dosięgnął: ziemi, rozpłynął 
się w wodzie. Tymczase: n gazu Jat 
nie widać, tak nie słychaż — Ghowa 
się po rurach,  aparatacu, zoiori- 
kach, tu i tam przechodzi różne m €- 
racje znów kryje się w rury, Wysz= 
lismy z fabryki na dziedziniec. — 
Zarewne teraz ujrzymy Jego oblicze 
— mówi Zdziś. — I dostaniemy sas 
charyny? Dziękuję! — ódpowia la 
słodko Lenuvek. l nie zobaczylismy 
Go, — umknat do swego pałacu któ 
rv wygląda jak wywròs ny Je góry 
drem kocioł baby - czarowałcy 
Smutni opuściliśmy  zazownię, 
Tymczasem Gaz świetny już na pe: 


'czątku, przy wejściu przybiegł do 


nas, owinął każdego,  wdzierał stę 
gwałtem w nos. usta, us%v przeni: 
ka’ nas i szedł nieznuże1e hrok za 
krokiem. Nie widzie'iśmz :jo == 
bv: tylko „gazem“! 
a! Wieczorem na ulicaca zalłysty 
latarnie. Żółty płomiea śmiał si; rax 
dcśnie — był to „uśmiecu razu” 
Nie zwróciliśmy 1a to uwagił 
Pamiętam, iż na nastżpnei |ekcjł 
na pytanie: „Co to jest zazownia:' 
-- odrowiędziano: —  Uazowna to 
taka fabryka, gdzie wyiwarcenią gaz 
wietlny i gdzie niema <> wziąć „wa 
aike d 
N W'KTOR 
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[Spia : świerki, śpią 


— Śplą św. a 
> Gb 6 pah skrzę © 
Śniegiem uje —- 


Liliowy strop, — ~ z WE 
Zajęczy trop 


Śpią świerki, śpią. 
Drżą świerki, drżą 
Łkaniem bezlistnym — 


% 


A cały las, 

W zimowy czas, 

Szczęśliwej duszy mistyk. 
WIKTOR. 


STEPIE aw ) 
Złote myśli. 


Największe dzieła były zawsze 
wynikiem najsilniejszych morals 
nych pobudek. 


"Im człowiek jest uczciwszy, 


Pracowitość jest. matką pomyśl 


bal > TEK i; . 
Widnieje śladem sz istym. "sk APE E 
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"Rozdział I. 
Z PARYŻA DO INDYJ. i 
Przy końcu maja liczne tłumy za 
łegały Pole Marsowe. Dzień był 
prześliczny, nawet białe chmurki nie 


zachodni wietrzyk poruszał gałązki | łódki i wsiadł przy Henryku, 


drzew, świeżą umajonych zielenią, 
Na środku placu, poza ogrodze- 
niem, powstrzymującem tłumy  cie- 
kawych, kołysał się ogromny balon 
i potrząsał " przytrzymującemi go 
przy ziemi sznurami, jakby mu spie- 
smo było unieść się w górę, W łód- 
ce, przymocowanej pod balonem, 


|rzem! 


d TEE OCE R EE EEEN TEE 
, wa ma m MM < o M NA aa ma. 1 a - 


orm m 


Przygody Jerzego | H 


jeszcze zaczął mknąć w powietrzu, 
jak łódź, unoszona pędem wody. 


rze, że boisz się wejść tutaj. | 
— Nie śmiałbyś tego powtórzyć.. 
— Powtarzam ci, że jesteś tchó- 


ych ZEE Nast 


war wice. 


Spojrzawszy na ziemię, przeko- 


nali się, że Paryż pozostał już dale- 


Jerzy. nie odpowiedział ani słowa |ko za nimi i że z przerażającą szyb- 
zasłaniały błękitu nieba i tylko lekkijtylko jednym susem wskoczył do kością pędzą ku polidniowi. 


który | 
spoglądał dokoła tak dumnie, jak bo; 
hater, siedzący na triumfalnym wo- 
zie, 

Wybiła druga godzina. 

Zaraz za pierwszem uderzeniem 
zegara rozległy się głośne okrzyki: 

— Balon! Balon! 

Człowiek, któremu polecono a | 


nie było jeszcze aeronauty, ale już | odjeździe balonu poprzecinać sznu- 


włożono do niej przeznaczoną dla 
nieco żywność. 

Wśród uprzewilejowanych osób 
którym wolno było wejść w środek 
ogrodzenia, znaidowało się dwóch 
chłopców, mogących mieć po lat 
pietmaście; stali oni tuż przy łódce i 
ciekawie przvsgiądali się przygoto- 
wamiom do podróży. Jeden ze służ- 
bv stał w pogotowiu by na dany znak 
odciąć sznur. przytrzymujący balon. 
Porłue programu balon za pięć mi- 
mut miał wznieść się w powietrze. 

— Wiesz co, Jerzy? — rzekł je- 
den z chłopców do towarzysza — ja 
bom chętnie poiechał z panem Ka- 
rolem. 

— Ach, i ja również! — odpowie 
dział z westchnieniem Jerzy, pochy- 
łając się dla lenszego obejrzenia łód- 
ki. — Jak to musi być miło, drogi 
Henryku, podróżować w powietszii! 

— QO, bezwatnienia! - £atwo to 
sobie wyobrazić! Z pewnej wyso- 
kości domy wydają się, iak rozrzu- 
corne.kamienie. ludzie, jak mrówki, 
„w Sekwana, jak maleńki srebrzysty 
strumyczek.. Tak przynajmniej opo 
wiadał nam pan Karol, kiedy parę 
dni temu był u mojego ojca. 

— Popatrz, Henryku! Tu urzą- 
dzono dla niego siedzenie: wejdź do 
łódki i zobacz, czy wygodne, 

— Wejdź pierw sam... 

— Aha, boisz się? — rzekł Jerzy 
mśmiechając się szyderczo, 

— Ja się mam bać? — zawołał 
Henryk, rozgniewany takiem posą- 
dzeniem. — Otóż pokażę ci, że nie 
jestem tchórzem! 

Mówiąc to, podskoczył szybko 1 
usiadł w łódce. 

— Zdaje mi się — dodał, spoglą- 
Kając dumnie i wyzywająco na Je- 
rzego — że ty sam na to się nie od- 
ważysz! > 

— Mógłby mnie pan Karol zoba- 
czyć! — odpowiedział Jerzy żałując 
szczerze, że mu nie wypada naślado 
wać przyjaciela. 

— Pan Karol jest zajęty przygo- 
towaniami do podróży, więc nie mo- 

nas zobaczyć — odpowiedział 


|że zajęta. 


wego krzyku, wychodzacego z łódki 


,wała się, 


ry, nie wiedział, kto miał się nim 


|wznieść. Spojrzał na niecierpliwiący | 


się tłum, potem na łódkę i zobaczył 


— Odciąć sznury! — wołało ty- 
siące głosów. | 

Nie namyślał się dłużej i przeciął 
limę. Nastało nagłe milczenie. Ba-| 
lon, oswobodzony z więzów, wolno 
i poważnie wznosił się w górę. 

Wśród zgiełku, poprzedzającego 
tę chwilę, nie słyszał nikt rozpaczli- į 
balonu, a w chwilę potem obaj nie- | 
roztropni chłopcy wznieśli się w po- 
wietrze. Aeronauta przybiegł, lecz | 
było już zapóźno, Balon wznosił się, 
ciagle w prostej linfi, a im więcej od 
dalał się od ziemi, tem szybciej 
mknął pod obłoki. 

„Jerzy i Henryk lękliwie spojrzeli 
na dół. Bujiali już ponad wierzchoł- 
kami drzew naiwyższych, tłumy 
zgromadzonej publiczności, jak mro 
wisko, roiły się pod ich nogami, a; 
okrzyki zaledwie dolatvwałv do ich 
uszu, Ogromne Pole Marsowe 
zmniejszało się z każdą chwilą, jak- 
by się nagle kurczyło: rzeka wyda- 
jak wąż, lśniący od pro- 
mieni słońca, a wzgórza, otaczające 
Paryż, jak czarna linja, mgłą przy- 


słonięta, 
Bałon szybował coraz wyżej. 
Wkrótce to ogromne zbiorowisko 


placów, ulic i domów. zwane Pary- 
żem, przedstawiało się, ich oczom, 
jakby stos nagromadzonych przed- 
miotów, bez wyraźnie określonych 
kształtów, powleczonych jednostaj- 
ną białawą barwą, 

Śmiertelna prawie bladość pokry 
wała twarze chłopców. Siedzieęli 
przy sobie nieruchomi, oniemieli z 
przerażenia, snoglądaiąc na dół osłit 
piatym wzrokiem. Nagle krzyknęli 
przerażeni | przycisnęli się do się- 
bie: to balon, podniósłszy się już, 
bardzo wysoko ponad ziemię, napot- 
kał jeden z tych prądów powietrz- 
nych, istniejących w przestrzeniach 
sfer h. l 
Wstrząsnął się silnie, zmieniając 


— Przyznaj się lepiej szcze 'kierumek z pędem wiatru 1 szybciej 


Wioski, porozsiewane w dolinach 
przesuwały się szybko, jak cienie, 
potem ujrzeli Mehm, piętrzący się 
amfiteatralnie na prawym brzegu 
Sekwany. 

Dalej spostrzegli Auxerre, rozpo- 
starte na brzegiem Jonny. Poza 
niem, na prawo, ukazało się Nevers, 
zę swym wielkim mostem, przerzu- 
conym przez Loarę, a dalej jeszcze 
Mortbrison. 

Miasta i wioski ukazywały im się 
i niknęły z szybkością błyskawicv, 
Tak minęli Pny, Privas, Arinion, Ni- 
mes, Arles, aż wkońcu ujrzeli Mar- 
sylię, kapiacą się w nurtach morza 
Śródziemnego. 

Lecz i ten ostatni zakątek rodzin 
nej ziemi znikł im wkrótce z oczu. 
W zachodniej stronie ukazał się ła*- 
cuch gór Pireneiskich, lecz z każdą 
chwilą coraz mniej wyraźne przybie 
rał kształty, aż wkońcu zupeł”ie 
stracili go z oczu i prócz fal mor- 
skich nic już nie widzieli. 

Smutne, przerażające myśli na- 
suwały się naszym podróżnym, ż%- 
den z nich nie śmiał spojrzeć ra 
swego towarzysza, aby w jero 
oczach nie wyczytać potwierdzenia 
dreczących go złych przeczuć, 

(Dalszy cias nastapi). 


, 


Kwiat radości nie wiefdnie jesierią, 
Kwiat uśmiechu nie kole do krw. 
Czasem ludzie je w gorycz zamienią 


' Ludzie źli, 


Czasem płatki różowe onpadna, 
Gorzki owoc wyre'znie na świat, — 
Wtedy dłonia radosną, a władną 
Wznieś kwiat! 


Wtedy sercem pogody i blasku 
Kwiat wesela siei wkoło, jak len. 
Bracia, siostry poniosą w oblaska 
Kwietny tren, 


rs 
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ZŁOTE MYSLI. 
Nie wahaj się, nie cofaj, nie wys 
mykaj, nie zabawiaj drobnostkami 
— lecz zmagaj się i walcz. Kto to 


umie, może dotrzeć wszędzie i speł- 
nić wszystko, co postanowi. 


Największymi ludźmi byli ci, 
którzy przebijali sobie drogę do 
zwycięstwa przez najtwardsze za- 
pory. ` a 


è 
4 
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W rubryce tej podawać będzinwy 
ciekawe projekty i życzenia naszych 
Czytelników i Czytelniczek, 

Od bieżącego mumeru przestaje- 
my drukować nazwiska tych, którzy 
nadesłali prawidł, rozwiązania roz- 
rywek umysłowych. Według opinii 
Czytelników dział ten zajmuje za 
wiele miejsca, które można w inny 
sposób wykorzystać. Chociaż więc 

"zdajemy sobie sprawę z tego, że nie 
którym wiele przyjemności sprawia 


uirzenie swego nazwiska w gazetce | 


musimy zrezygnować z długich ta- 
siemców samych nazwisk. Prawidło 
we rozwiązania prosimy pisać na 
oddzielnych kartkach, z których co 
tydzień trzy będą wylosowane i te 
tylko to znaczy — nagrodzone, — 
będziemy sjnięję: 


Sprawa gminy zaprząta wszyst- j 


kie główki. Zdawałoby się, że gmi- 
na mogłaby istnieć, mogłaby korzy- 
stnie rozwijać swą działalność, mdy- 
bv... miała swói, choćby najskrom- 


drobiazał. 


Nasz kalentierzyk naukowe. 
CZY WIECIE ZE... . na skończonym  flecistą, Benvenuto 
10 lutego 1847 r, urodzi się zna- |prao'wał  dałej nad tym instrumen- 
komity amerykański wynalazca, 7To-|tem, chociaż go w głębi: duszy 'nie- 
masz Edison, który 1 dziś mimo sę- |nawidził, Zato z całym <apalem od- 
dziwego już wieku niestrudzenie pra |dawał się rysunkowi. Powróciwszy 
cuje nad nowemi . wdoskonaleniami, |do Florencji, starannie studjował 
mającemi uszczęśliwić ludzkość. (To |dzieła Leonarda da Vinci i Michała 
maszowi Edisonowi poświęcimy |Anioła, a dla wydoskonalenia się w 
wkrótce dłuższy artykuł, sztuce złotniczej przedsięwziął pie- 
11 lutego 1650 r. umarł wiełki fi-|szą podróż do Rzymu, doznając po 
lozof i myśliciel Descartes (Kartez- | drodze rozlicznych przygód. Wkrót 
jusz). ce powrócił do Florencji, poprzedzo- 
12 lutego 1804 r. zmarł filozof niejny sławą najbieglejszego mistrza w 
miecki, Emanuel Kant, obrabianiu drogich metali; dzieła ję- 
12 lutego 7809 r. wrodził się przy |go były też nadzwyczaj poszukiwa- 
rodnik amerykański, Karol Darwin, |ne i cenione, Ale gwałtowny: tem- 
który przez długie lata pracował |perament Celliniego był przyczyną, 
nad badaniem pochodzenia człowie- |że częste zatargi zmuszały go do 
ka. Po zmudnych studjach źnalazł jwalk lub ucieczki; takim sposobem 
pokrewieństwo między małpami a| zniknął z Florencji przebrany za 
ludzmi, Obecnie Ameryka zabroniła |mnicha i schronił się do Sienny skąd 
wspominać w szkołach o nauce Dar- |później znowu dostał się do Rzymu. 
wina, wychodząc z założenia, że po- W Rzymie Cellini znalazł poteż- 
dobne twierdzenie jest ubliżające |nych protektorów i wstąpił w służbę 
godności człowieka, papieską w dwojakim charakterze— 
12 lutego 1809 r.  wrodził się |złotnika i flecisty. Studjował ciągle i 
Abraham Lincoln. doskonalił się, obznajimiając z dzie- 
13 lutego 1883 r. zmarł genialny |łami największych mistrzów. Opra- 
kompozytor niemiecki, Ryszard wiał brylanty, poprawiał emalie, ry- 
Wagner, twórca wielu potężnych |tował pieczęcie, rysował i wykonY- 
oper. wał różne utwory ze złota, srebra, 
14 lutego 1571 r. zmarł Benvenu- | bronz, a wszystko z takim artvz= 
to Cellini, zdumiewający złotnik, ma mem, którego żaden artysta dosieg- 
larz, rzeźbiarz, rysownik, inżynier || nąć nie był w stanie. Słysząc o złot= 
literat, Historia jego życia, spisa- |niku, sławnym w jakiejkolwiek ga- 
na przez niego samego, jest tak nad |łęzi tej sztuki, nie miał spokoju, póki 
zwyczajna, że trudno o drugą po-|go nie przewyższył. Wkrótce do- 
dobną. -Ojciec jego, Giovann? Celli- | szedł do texo, że mógł współzawod= 
ni, był muzykiem na dworze Waw- |niczyć z jednym w medalach, z dru= 
rzyńca Medyceusza we Francji i naj |gim w emaljowaniu, z trzecim w osa 
większem jego marzeniem było wy- |dzie brylantów, tak, że śmiało powie 


nieiszy lokal. Do czytelników wszy „kierować syna na biegłego flecistę. | dzieć można, że w każdej gałęzi 


stkich zwracamy się z tem pytaniem 
Gdzie możnaby. urządzić gminę, 


skąd wziać fundusze na lokal gminy , 


i jak to przeprowadzić? 

Prócz tego: Co czvtelnicy chcie- 
liby w gminie znaleźć? Jakie dzia- 
fy czytelników interesują? Jakim za 
jeciom szczesólnie chcieliby się w 
gminie oddać? 

Statystyka taka jest nam po- 
trzebna dla zorientowania się, jak 
łiczne byłyby poszczególne grupy. 
„Nie podajemy nawet przykładów 
tych grup, Bo możliwe, że Wy sa- 
mi wpadniecie na takie pamysły, 
które nam na myśl nawet nie przy- 


chodzą. 
Czekamy YE, OROY PUMA t 


Podobno winieta tytułowa „Repu 
bliki Dzieci“ jest nieładna. Albo już 
sie znudziła. Czytelnicy chcieliby 
widzieć nowy napis na strony 1-szej 
waszego pisemka, 

Rozpisuiemv więc konkurs na 
winietę tytułową, 

Projekty winiety rysuicie na bla- 


fym kartonie czarnym tuszem, hib. 


czarnym atramentem. Rysunki mogą 


Ale Giovanni utracił miejsce i zmu- | sztuki swojej był mistrzem. 

szony był oddać małego Benvenuto Nic dziwnego, że Cellini, ożywio 
do złotnika. Młodzieniec dawnici| ny takim duchem, wykonał tvle u=- 
już okazywał wielkie zdolności do| tworów. Był to człowiek niesłvcha- 
rvsumków, przykładał się więc szcze |nie czynny. Podróżował wiele. Znaj- 
rze do nowego zajęcia i wkrótce stał |dujemy go to we Florencji, to w 


się biegłym robotnikiem. Wmiesza- 
ny jednak w kłótnię i wygnany na 
sześć miesięcy, przepędził je u inne- 
go majstra w Siennie, gdzie wydoa- 
skonalił się w sztuce złotniczej i ju- 
bilerskiej. Ulegając ojcu, którego 
życzeniem zawsze bvło widzieć sy- 
EMI T CFO A AEWKNLERUNY GDW 


być mniejszej, niż naturalnej wielko- 
ści, t. zn. nie takiej szerokości, jak 
gazetka. Najlepsze wymiary — to 
wielkości zwykłej koperty, Przy nad 
syłaniu do Redakcji prosimy projek- 
ty te wraz z imieniem, nazwiskiem 
1 adresem umieszczać w oddzielnych 
kopertach, na których piszecie tyl- 


ko: 
„REPUBLIKA DZIECI". 
Konkurs na winietę. $ 
Projekty nadsyłać można do dn. 
1marca b. r. Najlepszy projekt wi- 
niety tytułowej zostanie nagrodzony 


| 
i 


Rzymie, Mantui, później w Rzymie, 
w Neapolu, znowu we Florencji skad 
udaje się do Wenecji, stamtad zaś 
Francji. Odbywając tak odległe no- 
dróże komno, nie mógł zabierać wie- 
lu pakunków, to też osiadłszy gdzie- 
kolwiek, zaczynał od fabrykowania 
sobie narzędzi. Wzory swoje nietvl- 
ko rysował, ale sam je wykonywał: 
kuł je, rzeźbił, odlewał i modelował 
własnemi rękami. I rzeczywiście u- 
twory jero noszą na sobie tak wi- 
doczne piętno geniuszu, że nie mo- 
głyby być rysowane jedną, a wyko- 
nywane drugą ręką. Najmniejsza 
drobnostka: klamra, pieczęć, spinka 
do kapelusza albo pierścionek w rę- 
ce jego stawały się arcydziełem sztu 
ki 


15 lutego 1781 r. zmarł poeta nie» 
miecki Lessing. 

16 lutego 1407 r, urodził się Filip 
Melanchton. 
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NASZE LIS 


Reginka Feldmanówna, Czy jesteś już obszerny let, 

zdrowa? Pseudonim dobry, Nie wiem tyl- „Grela Garbo i Dolores del Rio“, Opo- 

ki, czy już go używasz? ' wiadanie przyślijcie, Zobaczymy, Czy S, i 
Bluma Rozenówna, Jakże  cenzurka M, Majerowiczówna będą do mnie także pi 

wygląda Napisz! Myślę, że Twoja praca sać? 

dała dobre rezultaty, | Artur Dembiński, Odpowiedź w spra- 
R. Calekówna, Tak bardzo boicie się wie wierszyka przecząca. Nie wydrukuję, 

pana inspektora? Wstyd? O jakich „kłót- Syla Rabinowiczówna, Twoja sympatja 

niach" piszesz? dla naszej gazetki bardzo mnie cieszy. Wier 
Mulo Grynsztajn, Karykatury dobre, szyk niedobry, 

pomysłowe| c | „Pola Negri", Poco przystałaś prze- 
E, Dom'nicówna. Spełniam próbę i od- kalkowaną podobiznę Staszyca? 

powiadam na wszystkie pytania, 1) Bela | M, Sztajer, Czy oko już nie boli? Gdy 

mie pisze, 2) unkieta jeszcze nieskończona, | wzyskasz pozwolenie mamusi, napisz do 

3) każdy list szczery jest miły, j 
Helenka Jerozolimska, To bardzo do- 

brze, że lubisz swoją eekcyjną. 


maie, 
„Dwa wilczki”, Opowiadanie. „Praca 


na zbiórkach? i przyszła mi ochota lepić bałwana i sa- 
Helenka Jerozolimska wzywa Halinkę neczkować sę. O karmieniu ptaszków pi- 
Fiszerównę i Felusie Gutmanównę żeby pi- sat już „Tom-Rex*. 
eały do „Rep Dz" Broneczka  Kroshornówna, Już. po 
Polca  Jurkiewiczówna, — No, teraz zmartwieniach: jest i odpowiedź i rozrywki. 
ohyba jesteś zadowolona: jest dużo rozry- Czy Ty sama jesteś autorką  przysłanego 
wek! wiersza? 
Reginka Mędrzycka. Wiem dobrze, że Adaś Zysman, Rysunek poprawny, A 
w świetlicy więcej jest figlów i śmiechu, dlaczego nie napisałeś listu? 
ni? odrabiania lekcyj, Czy na cenzurce Lutek N. „Sezon dwójek* po dokona- 
były dwójki niu korekty — umieszczę. Reszta prac — 
„Bufallo Bill í Art Akord", O cóż cię bardzo staba, 
mam gniewać? Przeciwnie, cieszę się. że pi „Janet Gaynor" Taka znowu bardzo 
azec'e znowu, Pseudonim oryg nalnyl „stara” me jesteś. Napewno są w ctwar- 
Haneczka Goldmanówna, Wesoło by- tym oddziale : starsze dziewczynki, Podaj 
bo na saneczkach? Nie wiedziałem, że swoje nazwisko i imię do wiadomości re- 
Fredzia jest Twoją przyjac'ótką, | dakcji, 
Fredzia Górnecka, Nie, nie zapomnę | 


© Tobie- Cieszę się, żeś zadowolona ze daję zamiast imienia i nazwiska — same 
etonni Co czytacie na zebraniach kółka inicjały. Zagadki nie wydrukuję — mało 
kitorackiega? j wartościowa Dlaczego piszesz tak niepo- 


Cesia Cygieliarbówna, Biedactwo, Sa: keelaks? 

wet podczas choroby uczyłaś się? A jakt H. Grauman, Spieszę zaspokoić Twą 

rozultat? oiekuwość: kupony są poto, by po ich uzbie 
Róża Kupferówna. Za dorosła do „Rep. raaiu móc przystąpić do losowania pięknej 

Dz“? Skad>e, P'ezą do mnie jeszcze bar- nagrody. > 

dziei „doroste“ osóbki, | „Polna Różyczka”. Liścik z Tomaszo- 
Minia Łokinówna, Taka książka, z wa bardzo mnie ucieszył, Za fotografię 

której byłoby można wszystkiego się dowie śliczne pa. Schowana- Pisuj często, Miecz- 

dzieć, już jest i nazywa wię encyklopedia, ka pozdrawiam 

Co słychać u Dadzika? Za miłe życzenia Miniusia Zelig, Oczywiście, że odpo- 

najserdeczn'ej dziekuję, Cieszę się ogrom- | wiedź dostaniesz nie trzeba było w to wat- 

nie, że cenzu-ka Mini tak ładnie wyglada. pić, Dlaczego teraz dopiero napisałaś do 
Marek i Gen'usia Goldszmidt. Niestety |mnia, jeżeli tak dawno czytasz naszą ga- 

rozrywek nadesłanych drukować nie mogę  zetkę? 

— i dlateGo, że teraz nie czas na nadsyła- Różyczka i Salomon Gociałowie, Wy- 

me ich i dlatego, że są błędne [rozwiazanie | drukuję, wydrukuję! Zobaczycie! 

wizytówki winno dawać zawód danej oso- W. Wolhendler, Przysłane opowada- 

by) Nie zrżnicie się tem jednak! nie nie nadaje się do druku, Postaraj się 
Lutka Porersztatnówna. Rozrywek jest | pisać staranniej, dobrze? 

mało z powodu braku miejsca, a nie ma. Helenka Jerozolimska Przyłączam się 

terjniu, do ogólnej radości z racji Twojej dobrej 
„Miłośniczka Revubl'ki Dzieci”, Czorow | cenzurki, Jak to miło mieć takie stopnie, 

nikiem nie iestem, ale próbę spelnttem, Czy | prawda? 

jesteś już zdrowa? „Aniołek”, Jestem Ci wdzięczny za 
Fela- Smorodinówna. Proszę bardzo, | podanie mi trybu ewoiego życia Czy jed- 

pisz czesto! Franusi życze polepszenia! nak zawsze spędzasz dni tak, jak mi napi- 
Kalcia Gi'klichówna, Test odoowiedż! | sałać? 

Dkropry redaktor — tak długo każe cze- Jadzia Grosmanówna. Pytasz mnie Ja- 

kać  Prawds? dziu, czy powinnaś pisać do innych gazetek 
Runfa Sochaczewska. Jeśli wierszyk także, 

dobry, to przyślij, A pamiętaj, że obiecałaś ochotę 


o 


TY 


Koleżanki w fabryce" dostałem, Opis Waszych zimo- ! 


eazdroszcza? To brzydkol A co robicie wych zabaw bardzo miły, Czytałem go H 


„E. E,” Zgodnie z Twem życzeniem po- ' 


Nr 7 


2 

wy wyrządzenia mi przykrości, 

| F. Cyirynowiczówna, A tak! Szkoda, 
(żeś nie była na przyjęciach, Następnym ras 
jzem nie zapomnisz chyba? 

Marysia Szereszewska i Fela Fuksówna, 
Bardzo mily Wasz liścik, Sądziłem, że je: 
steście w jednej szkole, dopiero teraz do. 
wiedziałem cię, że jest inaczej  P.szcię 
jeszcze, 

„Mały skaut", Skauci zawsze dotrzy» 
mują słowa, A Tyś obiecał, że napiszesz 
długi last, Więc czekam, 

Estusia Lubińska. To nieładnie goie- ` 
wać się, Pamiętaj! 

Genia Goldszmidt, Chochlik skusił da 
napisania stu? Jakże mu jestem wdzięcze 
ny- „Dzieła“ Twoje n'ezawsze są „Arcye 
dziełami”, ale — mogło być gorzej! 
| M, Stolnik, Niestety, wiersze nie na- 
dają się do druku, Możebyś lepiej peat 
prozą? 

Halinka Alterówna. Zagadek jeszcze 
mie można przysyłać, Do druku nadają się 
rysunki — przedewszystkiem dobre, a po- 
| wtóre — rysowane czarnym tuszem, Kiedy, 
znowu będą przyjęcia? Tego ja sam jeszcze 
nie wiem, 

„Kucyk“, Powiastka slaba, ale auto» 
portret bardzo mnie ubawił, Czy czeczy» 
| wócie tok. wygladzez? Teraz już chyba 
poznasz, która odpowiedź dla Ciebie, 

„Marzycielka”, Za kilka tygodni bę 
dziesz już grała „Boże, coś Polskę"? Na- 
piszesz mi czy to życzenie s'ę sprawdziło, 
| Czy grasz z nut, czy ze słuchu? 

Ewusia Graffówna, Tatuś miał rację: 
Trzeba meć trochę cieml'wości, Bardzo 
dziękuję za fotośralję, Miłutka, 

Loluńa Zajączkowska. Artykuly do 
działu „Szkoła”* można eszcze nadsyłac, 
Na przyjęciach odoowiadam na wszystkie 
zadawane mi pytania, 

Lolusia Zajaczkowska prosi Ssbinkę Ri» 
dermanówne i Dorkę Wajnermanównę , by 
psaly do „Rep, Dz“, - 
| M, Ickowicz, Racjal Trzeba się tsk 
uczyć, by po rozdaniu cengur twarze byly 
wesotel 

„Murzynek“, Nadtówek Twojego Wšc'ku 
prawdziwie mnie wzruszył, Miły „Murzv= 
nek" powinien zapomnieć o przykrościach 
doznanych od owvch dziewczynek. Pewne 
już nisdy to sie nie powtórzy, 
| „Słoń perski“, Pochodzenie  pseudn= 
| nimu bardzo zabawne, Z wiadomości o „s'0 
n'u perskim“ jestem zadowolony Przyiecie 
do grona czytelników naturalnie jest, Opo- 
j wadonie „Zima i dzieci" słabe, 
ji Milusia Z. Dziekuję za tyle zaufania 
i serdeczności, Myślę, że zostaniemy nu= 
' prawdę przyłaciółmi 

„Jan K'epura", Odpowiedź dla „Al Jol. 
soma” nie była przeznaczona dla „Jana K'e 
jpury”, Przecież to jasne, Dlaczego w.ęc 
„są nieporozumienia? 

Dorotka, Zawsze chętnie  przyjmute 
nowe czytelniczki A dlaczego dotychczas 


pisanie do mnie było, jak się wyraziłaś nie 
Naturalnie, że tak jeśli masz na to możliwośc? 


Możesz śmiało to uczynić bez oba-| _ „Romeo i Julja', Prośbę Waszą spete 


Nr. 7. WALZEDEZEWI TAT ZĘ AKCIE WORRY PFZ ET EG ENETH 


niam. choć jest trochę dziwna, Ale 


me, jesteście w błędzie, to nie ten, 

Janek i Rozalja Piekolikowie („Amery= 
kanie”), Czy jestem miły? Trudno wyda- 
wać sad o sobie samym Piszcie często, 

„Jaarisz”*, Nazwisko trzeba podać dla 
wiadomości redakcji, Na 
mam czasu 


„Zora”, Na ostatni list wolę nie odpi- 
wywać, bo musiałbym utrzymać odpowiedź. 
w tym tonie, w jakim Tv pvsałeś, to znaczy 


— nezbyt grzecznym, 

„Dziecię świata”, A więc wróciłaś do 
„Rep. Dz,", Bardzo mi miło, 
praca w szkole? 


Giz 
Dostałem taki list; 


„Za pośrednictwem „Rep, Dz.“ pragnał 


bym przepomnieć wszystkim 0 b'ednych 
dzieciach, które żyją w głodzie i chłodzie 


Ja osobiście darowałem dużo moich ubrań, 
a których już wyrosłem, biednym dzieciom, 


Gdyby tak czyniki wszyscy czytelnicy „Re- 

publiki Dzi“. może los biedxków choć tro- 

chę poprawiłby się, „Słoń perski”, 
Szlachetna i piękna myśl Zastanówcie 


się nad tem, czytelniczki i czytelnicy „R, DETE Ge ZET OBCA BT SIE ALLY 
"| 


Często piszą mi moi młodzi korespon- 
denci o swych sporach, kłótniach i nieporo- 


zumieniach, Nie myślą mgdy o tem, że|WEK umysłowych z Nr. 5.(40) „Re- 
przecież tylko od nich samych zależy, czy |PUbliki 


żvią w zgodzie, czy też we wzajemnej nie- 
chęci, Patrzcie, co napisała mi 
Era 
d TMinia Markusówna, 

„Z koleżankami nie należy się gn'ewać 
Są dziewczynki, które się o byłe co obraża- 
ja. Tak nie powinno być, Ja sama nigdy 
s'ę nie gniewam, Koleżanki powinny żyć w 
zńodzie, jak siostry, Gnew jest brzydką 
wodą — wszyscy ją wytykają i nazywają 
„obrażalską* dziewczynka, skorą do gnie- 
wu. A ona potem wstydzi się i w duchu 
żałuje swojego postępowania, Piszę to 
wszystko, byście mieli naukę”, 

Zgadzam się z Minią w zupełności, Po- 
cóż gniewać się i utrudniać sobie życie, 
kiody i weselej i przyjemnnej żyć w zgo- 
dziel ; 

A więc — zapomnijmy o wzajemnych 
uarazach- WASZ PRZYJACIEL. 


Złote mwśli. 


Próżniacy, nie umiejąc sami za- 
bić czasu, stają się plagą ludzi za- 
-trwdnionych. - 


_ Lepiej być samemu, niż w złem 
- towarzystwie. 


Uprzejmość 1 rzetelność jest to 
najlepiszy kapitał, jaki można 
wnieść do interesu. 


będę ; KSZENNLZUWOCHNUCZSWEBSNEZCNZAM, 
dvskretny, W sprawie podanego pseudoni- 
mu i nazwiska jednego z korespondentów; 


łamigłówki ne 


A jak idzie 


Szarada ll: Franklin. 
5 HE dla matematyków: Po 5 | S. LATECKI. | 
NEDO TES NEONY E A EI > 
| | | Kwadratówka: Nie czyń drugie- 


| 17 lutego 1856 r. zmarł myśliciel 


Str. 7, 


Rozrywki 
WiswyYSIOWE 


Nasza ankieta. 


W Nr. 5 (40) „Republiki Dzieci“ 
| oRłosiliśmy nową ankietę p. t. 

CZY CHCIAŁBYM JUŻ BYĆ DO- 
ROSŁYM CZŁOWIEKIEM I DLA- 
CZEGO? 

Otrzymaliśmy już dużo odpowie- 
dzi na to pytanie. Nie wątnimy, że 
wszyscy czytelnicy i wszystkie czy- 
telniczki wypowiedzą się w tej na- 
der ciekawej sprawie, 

Z zebranego już materjału widzi- 
my, że zdania są mocno podzielone 
i bardzo oryginalnie arzumentowane Znaczenie wyrazów: 1) Państwa 

Z pewnością jest to jedna z naj-|w Europie, 2) Rzeka w Rosji, 3) 
ciekawszych ankiet, dotychczas ogło |Zwierze w Australji, 4) Rodzaj ka- 
szonych. mienia, 5) Rzeka w Ameryce Pol., 
6) Stolica Anglji. 


ŁAMIGŁÓWKA. 
(Nad, Z. Lewandowski). 


METAGRAM. 
NAGRODY Przez ch — ludzie w niej miesze 
za prawidłowe rozwiązanie rozrv= |kają. t 


Przez j — mięso w niej sprzedae 
Dzieci“ ; 
otrzymali: 

1) Irka Łubinówna („OGruzinka z 


drogą losowania | ją, 


Przez m — ukochana osoba 


a 
enia ) — ml. Zawadzka nr. 50 — WIZYTÓWKI. 
2) Henryk Zylberman — grę to- (Nad. Hemek Landau), 
warzyską, 
| 3) Jadzia Grosmanówna — Lipo- H. MANECKI, | 
(wa 25 — 4 kg. czekolady 
Th | (Nad. S. Wajskohlówna),  "! 


RZY SIĘ R w Re-; 

dakcji „Renrbliki Dzieci“ w czwar- 

tek. dnia 12 lutego b.r. między godz. | S. PASORAJSKI 

2-0.00.POI, — (Nad, Reginka Mędrzycka), 
ROZWIĄZANIE 

rozrywek vmysłowych z Nr. 5 (40). ARTEK ZAP, 
„Republiki Dzieci“, | 


Szaradą 1: Kalasanty. (Nad. Heniek Gecel). 


Nasz kalemdarzyk 
naukowy 


17 lutego 1673 r, zmarł _ wielki 
kompozytor twórca teatru franc 
ckiego, Molier. 

17 lutego 8127 r. zmarł Jan Hen- 
ryk Pestalozzi, 


mu, co tobie nie miło. 
Przeplatanka magiczna: Beskidy | SALUS RZ. - | 
Ukraina, Odyniec. 


Odwrócić! 


niemiecki, Henryk Heine, 


_ Mmd, « 


Str. 8 


ARYTMOGRAF. 

UŁ. „Lidja*), 
Cyfry zastąpić literami, aby po- 
wstały wyrazy o podanem znaczę- 
niu. Środkowy rząd, czytany z 


góry na dół, da imię i nazwisko jed- 
nego ze sławnych polskich pisarzy. |dów wpisać litery - 0 niżej PORADE 


3 4 610 7 8 9 

31112 8 4 

11 12 13 
1109545879. 
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Znaczenie wyrazów (poziomo): 
4 Spółgłoska, 2) Zawód, 3) Napój. 

Zwierzę, 5) Inaczej kij, 6) Insty- 
tucja naukowa, 7) Najukochańsza 
osoba, 8) Zwierzę domowe, 9) Ina- 
czej dyrygent, 10 Zwierzę leśne, 
11) Imię żeńskie, 12 Spółgłoska, - 


SZARADA, 
(UŁ, „Ste fa“) . 


Pierwsze — znaleźć można wszę |część Polski. 


zie, 
Bo w przylmków stoi rzędzie, 

` Drugie - trzecie w krok na wsi 

spotykamy, 

I latawce tam puszczamy. 
Czwarte — to zaimek znany, 
Często w mowie używany. 
A całość z historii znacie, 
Czy rozwiązanie już macie? 


LOGOGRYF. 
(Ut. ,„Wiesława”). 

Z podanych sylab ułożyć 8 wy- 
razów o podanem znaczeniu, któ- 
rych początkowe litery, czytane zgó 
ry na dół, utworzą imię i nazwiske 
popularnej artystki filmowej, a koń- 
cowe litery, czytane w tym samym 
porządku, dadzą tytuł filmu, w któ- 
rym występuje. 

Sylaby: an, ar blond, ce da dy, 
kosz, lak, o, roz. rzeł, res, wo. 

Znaczenie wyrazów: 1) bogini 
urodzaju, 2) kwiat 3) miara po- 
wierzchni, 4) uczucie, 5) łańcuch gór 


OP PBEEREGCHYOEOOEOGFE62547 
KUPON Nr. 13 
„REPUBLIKI DZIECI“ 


— Wyciąć i schoważi = 


1690P04PA0200460665000500000 


ment muzyczny, 


9) 28 — spółgłoska. 


PRZESU WAN. KA. 
Genio (i iardówiy: 


ptaków, 8) żywioł 


(ZADANIE), . 
(Ut. „Max I Moryc“). 
"W puste kratki poziomych rzę- 


~ 


U 


znaczeniu. 
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y 
) Imię męskie, 
Książka, 

3 Dawna broń w l. mnogiej, 

4) Część miasta, 

5) Jezioro w Rosji, 

6) Figura w szachach, 
Imię, 

8) Duchowny, 

9) Imię męskie, 

10) Utwór Mickiewicza, 

11) Okolica Łodzi, 


1) Wolny 


Znaczenie wyrazów: 
zawód, 2) Baśń, 3) Wschodnia część 


Polski, 4) Inaczej strój, 5) Przy- 
rząd do jedzenia, 6) Południowa 


z 12) Ptak, 
METAMORFOZA. 13) Odgłos, 
(UŁ. „Smukłe Palmy“). 14) Figura .geom. (wspak), 
Lord 15) Cukierki. 
A ANETE Pierwsze i ostatnie litery otrzy- . 


manych wyrazów, czytane z góry. 


M a kó na dół, dadzą rozwiązanie. 
PRZEMIANY. USZKODZONY REKOPIS. 
UŁ. „El. Pe.*) Ń sę 


Zmieniając kolejno po jednej lite (Nad. A. B,) 


rze, otrzymać musicie wyrazy, 


dane u dołu, Jak wyglądają te prze-|drapano wszystkie samogłoski, u- 


miany? mieszozajac ma eh, ER Ka: 
i zy mimo wszystko uda się Wam. 
1) PARA 2) NUTA to odczyta 6? 
92 R BO Prówde 4 aczcz swaśczę 
CY ŚR nZiszgbczzj dzidzzZs: 
MOST TORT dz KO 
KW ADRATÓWKA. REBUSIKI, 
(Nad. Henio Englender). (Uł. Mieczysław Holcman), 
1 A 3 i a 5.3 ralza; rzecz/ka; r/t;  kalzanie; 
13 14 15 16 17 18 19 bed ` 
20 21 22 23 24 z 


25 26 27 28 29 30 31 


32 33 34 35 % : Lg 


Należy cyfry zastąpić odpowied- Rozwiązania nadsyłać można do 
niemi literami, aby odczytać znane | dnia 18 lutego r. b. — Za prawidło- 
przysłowie. i 

PRZY” pomocnicze : 


1) 


> |wek Redakcja, przeznacza 3 nagro- 
1 2 6 34 5 22 12 36 — instru- Idy. 


2) 23 38 3120 25 35 — część 

ubioru, 
R 9 18 19 10 2 — «wojażer, 
4) 4277115 — ptak domowy . 

(zdrobniale), 
5) 175216 17 13 — planeta, : 
6) 14 32 03 11 36 — największy . 

punkt, 

25 1 6 EW — OZ 
kuz 24218 — chor oc 
w Ameryce, 6) kolor włosów, 7) król EA 


r 


Znaleziono rękopis, z którego wy». 


we rozwiązanie powyższych rozry=" 


Wydawca: Wydawnictwo „Republika“, sp. z 0 gr. odp. Wacław Smólski. W druk. „Repubfiki” sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 1 64. * 


